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Jiatyn, c'eôt L'aeuute deô SlaôAeô 

La culpabilité de l'Union soviétique a été établie par une Commission 

du Congrès américain 
Prace komisji katyńskiej Kongresu amerykańskiego nie znalazły, jak 

dotąd, żywszego echa w prasie francuskiej. Z tego względu poniżej poda
jemy w języku francuskim obszerne wyjątki z raportu, złożonego pizez Ko
misję Izbie Reprezentantów i zwracamy się do naszych Czytelników z proś
bą o jak najszersze rozpowszechnienie tego tekstu wśród przyjaciół i zna
jomych francuskich. — REDAKCJA. 

« La Commission est unanime à recon
naître que les preuves recueillies pen
dant la première phase de son enquête 
démontrent d'une façon concluante et 
irrévocable que le NKVD soviétique 
(Commissariat du peuple aux affaires 
intérieures) a procédé au massacre d'of
ficiers de l'armée polonaise dans la fo
rêt de Katyn, près de Smoleńsk, en Rus
sie, au plus tard pendant le printemps 
de 1940. 

Cette Commission est de plus arrivée 
à la conclusion que les Soviets avaient 
prémédité cette extermination criminelle 
de l'élite intellectuelle ipolonaise dès 
l'automne de 1939, peu après que la 
Russie eut perfidement franchi les fron
tières de la Pologne. Ce massacre avait 
sans aucun doute été prémédité afin 
d'éliminer tous les chefs polonais qui se 
seraient opposés, par la suite, aux plans 
soviétiques de communisation de la Po
logne... 

Les preuves, les témoignages, les ar
chives et les pièces à conviction recueil
lis par cette commission au cours de son 
enquête, et des dépositions faites durant 
les neuf derniers mois, démontreront 
d'une façon écrasante * aux peuples du 
monde entier à qui revient la responsa
bilité des massacres de Katyn... 

C'est un fait établi qu'environ 15.000 
prisonniers polonais furent internés dans 
trois camps soviétiques : Kozielsk, Sta
robielsk et Ostashkov, pendant l'hiver 
1939-1940. A l'exception de 400 pri
sonniers, tous ces hommes ont disparu 
depuis le printemps 1940... 

Les dépositions faites devant la Com
mission soulignent d'une façon répétée 
la certitude que seuls les prisonniers in
ternés à Kozielsk ont été massacrés dans 
la forêt de Katyn. Le témoignage des 
fonctionnaires de la Croix-Rouge polo
naise établit d'une façon définitive que 
4.143 cadavres ont été exhumés de sept 
charniers. Sur la base d'autres déposi
tions, nous sommes également certains 
que le restant des 15.000 officiers po
lonais — ceux qui avaient été internés 
à Starobielsk et à Ostashkov — furent 
exécutés d'une manière tout aussi bru
tale. Ceux de Starobielsk furent tués 
près de Kharkov, et ceux d'Ostashkov 
eurent le même destin. Plusieurs témoins 
affirmèrent, au cours de leurs déposi
tions, que les prisonniers d'Ostashkov 
avaient été entassés sur des péniches et 
coulés dans la Mer Blanche. La Commis
sion pense donc qu'il existe au moins 
deux autres « Katyn » en Russie. 

Personne ne peut conserver le moindre 
doute sur la culpabilité russe en ce qui 
concerne le massacre de Katyn, si l'on 
considère les preuves suivantes : 

|° — Les Russes ont refusé à la Com
mission Internationale de la Croix-Rouge 
le droit de procéder à une enquête im
partiale sur les accusations faites par 
l'Allemagne en 1943 (celle-ci avait dé

claré que la Russie était responsable du 
massacre)-

2" — Les Russes ont négligé d'invi
ter des observateurs neutres à participer 
à l'enquête qu'ils avaient menée eux-
mêmes en 1944... 

3° — Les Russes n'ont pu produire 
aucune preuve suffisante à Nuremberg 
— bien qu'ils aient été chargés de l'ac
cusation — pour obtenir qu'un verdict 
soit porté par le tribunal militaire inter
national sur la culpabilité allemande 
dans l'affaire de Katyn. 

4° — Les Soviets ont refusé de parti
ciper en quoi que ce soit à l'enquête 
menée par la Commission... 

5° — Le témoignage écrasant des an
ciens prisonniers des trois camps, des 
experts médicaux qui avaient procédé à 
l'autopsie des corps massacrés, et des 
observateurs conduits sur le lieu du cri
me confirme formellement les faits ré
vélés par la Commission. 

6° — Les chefs du gouvernement po
lonais et les chefs militaires qui eurent 
pendant un an et demi des entretiens 
avec Stalin, Molotov et Beria, le chef de 
la NKVD, ont essayé en vain de dé
couvrir les prisonniers polonais disparus, 
avant que les Allemands n'aient trouvé 
les charniers de Katyn... 

7° — Les Soviets ont démontré, grâ- i 

ce à leur machine de propagande haute
ment organisée, qu'ils redoutent que les 
peuples ds derrière le Rideau de Fer 
n'apprennent la vérité au sujet de Ka
tyn... 

8° — La Commission pense que l'une 
des raisons de la nouvelle campagne de 
propagande soviétique concernant une 
prétendue « guerre bactériologique », 
est de détourner l'attention des peuples 
de derrière le Rideau de Fer des audi
tions de la Commission. 

La Commission recommande à l'una
nimité que la Chambre des Représentants 
approuve les conclusions de cette com-'K 

mission et adopte une résolution deman
dant que le Président des Etats-Unis 
donne des instructions aux délégués 
américains en vue de soumettre la ques
tion de Katyn à l'Assemblée générale des 
Nations Unies et demandant aussi que 
le Président des Etats-Unis donne des 
instructions à la délégation américaine 
afin que celle-ci tente d'obtenir l'é
tablissement d'une commission interna
tionale qui aurait mission d'enquêter sur 
les autres massacres et les autres crimes 
contre l'humanité commis par les nations 
totalitaires. » 

Podniosła uroczystość w Sarrebourgu 

POCZTY SZTANDAROWE PRZED WEJŚCIEM DO KOŚCIOŁA. — (Foto "Syrena"). 

Wychodźstwo polskie we Francji nie 
zapomina o bohaterach, którzy na zie
mi francuskiej złożyli życie "za wol
ność naszą i waszą". Co roku Fede
racja P.O.O., albo sfederowane w niej 
Związki organizują masowe piel
grzymki do miejsc, gdzie żołnierze pol
scy na wieczny legli spoczynek. 

Wiedząc o tym, a chcąc za wszel
ką cenę przywłaszczyć sobie, zapisać 
na swoje konto patriotyzm i ofiarę 

itiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuniiiiiiiiiiiiiiiiiiH!!!!-
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FRASZKI 
Wielkie Stronnictwo Polityczne 

Wielkie stronnictwo siedzi na kanapie: 
Ten w środku mówi, a dwu z boków chrapie. 
Zbudził się z lewa i ten co na prawo 
Bo w środku skończył i sam bije brawo. 
Skorzystał lewy z miłej sposobności 
1 szybko zyłosił votum nieufności. 
Zdrzemnął się w środku, bo wielki był upał, 
Wstrzymał się prawy i ten w środku upadł. 
U'Mali, zmienili miejsca na kanapie: 
Ten w środku mówi, a dwu z boków chrapie. 

Anna Pauker w niełasce 
czyli 

ciekawy Bolcio 
Rzekł Bolcio Anusi: — „Anusiu kochana 
Czy bardzo cię boli kariera złamana?" 
Anusia Bolciowi tak na to odpowie: 
„Niech Bolcio poczeka, sam także się dowie". 

ST. KOTWICZ. 
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' bohaterów, reżym warszawski pilnie 
śledzi za komunikatami organizacji 
niepodległościowych i urządza obchody 
konkurencyjne, starając się zmylić o-
pinię publiczną, wprowadzić ją w błąd 
co do tego, jakie cele przyświecały po
ległym i o jakie ideały oni walczyli. 
Gdy tylko więc ukazywał się komu
nikat o pielgrzymce niepodległościo
wej do Dieuze, agenci bierutowi spra
szali emigrację do tegoż Dieuze, ale 
o tydzień wcześniej. W roku zaś bie
żącym, kiedy niepodległościowy obchód 
ku czci poległych Grenadierów odby
wał się w Sarrebourgu, polscy loka
je Stalina urządzili "swój" obchód w 
Dieuze, tego samego dnia i o tej sa
mej godzinie. 

Wychodźstwo polskie nie dało się 
jednak zwieść na manowce, podobnie 
jak nie dało się oszukać w latach po
przednich. Reżymowej komedii przy
glądała się jedynie garstka zapłaco
nych figurantów, mających udawać 
"kombatantów", natomiast do Sarre-
bourga pośpieszyły tłumy prawdzi
wych Polaków. 

Stawili się byli kombatanci, nie tyl
ko ze wszystkich miejscowości wschód 
niej Francji, ale i z północy, i zew
sząd. Przyjechali starzy działacze, 
przyjechała młodzież, przyjechali z da
leka, na własny koszt, górnicy, robot
nicy fabryczni, robotnicy rolni -— pro
sty lud polski, wierny swojej Ojczyź
nie. 

Widzieliśmy sztandary z Metzu, z 
Moyeuvre Grande, z Rombas, z Frey-
ming-Merlebach, z Creutzwald, z Ha-
gondage, z Homecourt, z Trieux, z Ble-
nod-les-Pont-a-Mousson, z Thionville, 
z Ternel, z Morhange, z Tucquegnieux, 

Giromont i z innych jeszcze kolonii; 
organizatorom uroczystości — pp. Ru-
li, Tudrejowi, Salomonowi, Kukuryko-
wi, ks. kanonikowi Miedzińskiemu. 

p. Tworkowi i p. Krzysztoniowi nale
żą się serdeczne słowa uznania. Wśród 

Dokończenie na str. 4-ej) 

VIVE 
LA FRANCE ! 

Nie ma na świecie takiego 
odludka, któryby mógł 

się całkowicie obejść bez 
przyjaciół i bliskich, bez ser
decznego ciepła, bez wy
miany myśli, zadawalając się 
samymi kłótniami z sąsia
dami. 

Podobnie nie ma takiego 
narodu, któryby chciał i 
mógł być w świecie sam, 
zdany na własne tylko siły, 
któremuby wierni i pewni 
sojusznicy byli niepotrzebni. 

Widzimy przecie, z jaką 
konsekwencją i z jakim go
rączkowym pośpiechem naj
potężniejsze nawet państwa 
— jak Stany Zjednoczone i 
Rosja sowiecka -—• organizu
ją bloki, usiłując połączyć w 
jedną zwartą całość takie na
wet państwa i narody, które 
historycznie i geograficznie 
są od siebie jak najbardziej 
daleko. 

Ze swej strony Francja 
zbliża się dziś do Niemiec. 

Ale przecie, ani pool stalo-
wo-węglowy, ani wspólny u-
dział w «armii europejskiej» 
nie zbliżą Francuza i Niemca 
tak, jak długie wieki brater
stwa na wszystkich niemal 
polach działalności ludzkiej 
zespoliły Francuza i Polaka. 

Od czasów Odrodzenia po
cząwszy, polsko - francuska 
wymiana kulturalna, polsko-
francuska przyjaźń, polsko-
francuska zgodność w dąże
niu do tych samych celów 
wyższych — oparta na tych 
samych zasadach moralnych, 
— nie znały ani*jednej chwi
li istotnego załamania. Jeśli 
były wzajemne żale, jeśli by
ły nieporozumienia — były 
to dąsy rodzinne, spowodo
wane — nadmiarem sympa
tii. 

Nawet polityka, która po
no nie zna sentymentów, oba 
nasze narody wciąż wiąże 
wspólnymi troskami i wspól
nymi nadziejami. Na prze
strzeni wieków Francja i Pol
ska jednako były zagrożone 
niemieckimi apetytami zabor
czymi. Dziś do tego wciąż je
szcze aktualnego momentu 
dochodzi moment zagrożenia 
przez imperializm sowiecki, 
którego oddziałem przednim 
jest propaganda komunistycz
na. 

Polska jest już w sowiec
kiej niewoli. Francji niewola 
ta grozi, niby olbrzymi miecz 
Damoklesa, zawieszony tuż 
nad Paryżem. Groźba ta nie 
zniknie, zanim Moskale nie 
opuszcza Warszawy. Podob
nie, Warszawa nie odzyska 
nadziei, zanim Paryż nie u-
w7olni się od obaw. 

W dniu 14 lipca, Święta 
Narodowego Francuzów, Po
lacy na całym świecie, po
wodowani zarówno miłością 
dla własnej ojczyzny, jak go
rącymi sympatiami dla Fran 
cji, ojczyzny Wolności, woła
ją z uniesieniem — Vive la 
France! 

«SYRENA» 

w domu każdego 

kombatanta 
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Opieka nad uchodźcami we Francji 
Dnia 4. 7. 1952 r. Assemblée Natio

nale uchwaliła ustawę, powołującą do 
życia "Office Français de Protection 
des Réfugiés et Apatrides" (Urząd O-
pieki nad Uchodźcami i Bezpaństwo
wcami). 

Urząd ten będzie miał osobowość 
prawną, niezależność finansową i ad
ministracyjną. Lokal jego i archiwa 
korzystają z prawa nietykalności — 
a zatrudniony personel bęidzie obowią
zywać tajemnica zawodowa. 

Zadaniem głównym tej instytucji bę
dzie opieka prawna i administracyjna 
nad uchodźcami, a w szczególności: 
wydawanie aktów i dokumentów za
stępczych, których uchodźcy nie mogą 
otrzymać od władz kraju pochodzenia 
— oraz legalizacja dokumentów oka
zanych. Urzędem będzie kierować dy
rektor (mianowany na 3 lata przez 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych) 
przy współudziale Rady, składającej 
się z przedstawicieli 6 Ministerstw i 
przedstawiciela Organizacyj, zajmują
cych się opieką nad uchodźcami — 
oraz przedstawiciela Wysokiego Ko
misarza do Spraw Uchodźców przy O. 
N. Z. 

Przy urzędzie zostanie utworzona 
Specjalna Komisja Odwoławcza, która 
będzie miała dwa — bardzo ważne dla 
uchodźców — zadania: 

1) rozpatrywanie odwołań uchodź
ców, którym Urząd ten odmówi swej 
opieki, oraz 

2) badanie podań uchodźców zagro
żonych wydaleniem z Francji i wyda

wanie opinii i wniosków o uchylenie 
tego rodzaju groźby. 

Wniesienie odwołania do Komisji za
wiesza automatycznie wykonanie wy
dalenia do chwili decyzji kompetent
nych władz odwoławczych. 

W. N. 

DEPESZA 

PREZYDENTA R.P. 

do Przewodniczącego 

Komisji Katyńskiej 
Prezydent Hf., August Zaleski, wy

słał do przewodniczącego komisji ka
tyńskiej kongresmana Maddena depe
szę treści następującej: 

"Pragnę złożyć gratulacje panu i 
członkom komisji katyńskiej Kongre
su z okazji zakończenia badania ponu
rej zbrodni dokonanej na polskich jeń
cach. 

"Demaskując ten spisek dla usunię
cia tych, którzy później sprzeciwialiby 
się skomunizowaniu Polski, oddaliście 
panowie wielką usługę nie tylko Pol
sce, ale całej ludzkości. Działalność 
panów dowodzi że Kongres USA za
wsze broni sprawiedliwości i słuszności. 

"Jestem pewny, że dam wyraz uczu
ciom całego narodu polskiego, składa
jąc panu i pańskim kolegom nasze 
najserdeczniejsze podziękowania. Niech 
Bóg wam błogosławi". 

O 



Str. 2 SYRENA 

ELEKTROWNIE NA JALU 
Jednostronna decyzja Stanów Zjed

noczonych. bombardowania elektrowni 
na Jalu zasilających zakłady przemy
słowe pin. Korei i Mandżurii, decyzja 
tak bardzo użyteczna z punktu widze
nia wojskowego dla przyśpieszenia roz
strzygnięcia w toczącym się konflikcie 
koreańskim, wywołała pewnego rodzaju 
konsternację i dość wyraźnie odczuwal
ne niezadowolenie tych członków Or
ganizacji Narodów Zjednoczonych, któ 
rych interesy na Dalekim Wschodzie 
są jeszcze dość szeroko reprezentowa
ne. 

Niezadowolenie to ma źródło w oba-żu (Indie, Ceylan, chiny południowe, 
wie przed rozszerzeniem się konfliktu 
na cały obszar Dalekiego Wschodu, co 
spowodowałoby, zdaniem zainteresowa
nych, bez względu na ostateczny wy
nik konfliktu, całkowitą utratę posia
danych wpływów na tym obszarze — 
bądź na korzyść Stanów Zjednoczo
nych, bądz na korzyść Rosji Sowiec
kiej. 

Rozumowanie zwolenników zlokali
zowania za wszelką cenę toczącego się 
konfliktu, opiera się na przesłankach 
ekonomicznych, danych cyfrowych i 
zmianach, które zaistniały na tym 
obszarze w wyniku drugiej wojny świa
towej. 

Rozumowanie to wygląda mniej wię
cej następująco: 

Dla utrzymania istniejącego na Da
lekim Wschodzie porządku socjalnego, 
a tym samym własnego stanu posiada
nia, należy przede wszystkim zapew
nić wyżywienie ludności tego obszaru. 
Zapewnienie wyżywienia to nie tylko 
zwiększanie produkcji środków żywno-

borczy" Tafta działa sprawnie. Z dru- ściowych równolegle do zwiększania się 

TYDZIEŃ POLITYCZNY 
TAFT CZY EISENHOWER? 

W chwili gdy oddajemy nasz numer 
do druku, walka dwóch czołowych kan
dydatów partii republikańskiej na sta
nowisko przyszłego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych osiągnęła w Chicago 
swój punkt kulminacyjny. "Walec wy-

giej strony, przyjęta przez Eisenhowe
ra zasada "fair play" zjednała mu spo
rą liczbę nowych zwolenników. Żaden 
jednak z kandydatów nie ma dotych
czas za sobą potrzebnej liczby delega
tów na konwencji partii republikań
skiej, by uzyskać inwestyturę już w 
pierwszym głosowaniu. 

Najprawdopodobniej w pierwszym 
głosowaniu będzie prowadził Taft, szan 
se zaś Eisenhowera będą wzrastały w 
głosowaniach następnych, gdyż wielu 
jest delegatów, którzy zobowiązali się 
oddać głosy na Tafta jedynie w pierw
szym głosowaniu. 

Roznamiętnienie wyborcze jest tak 
duże, że grozi rozbiciem partii republi
kańskiej. I dlatego obaj rywale uznali 
za konieczne zaapelowanie do delega
tów o utrzymanie jedności i solidarno 
ści partyjnej. "Musimy kopnąć demo
kratów tak daleko, by przynajmniej 
przez dwadzieścia lat nie mogli powró
cić" — oświadczył Eisenhower, zwra
cając się do delegacji stanu Missouri. 
Ale na to "potrzebne jest jeszcze więk 
sze zwarcie się szeregów republikań
skich". 

ANNA PAUKER 

Dekretem "Wielkiego Zgromadzenia 
narodów Republiki Rumuńskiej" Anna 
Pauker została usunięta ze stanowis
ka ministra spraw zagranicznych. Li
kwidacja agentów Kremla odbywa się 
zawsze w jeden i ten sam sposób — 
najpierw usuwa się ich z władz par
tyjnych, następnie pozbawia się stano
wisk państwowych, a w końcu oskarża 
się o szpiegostwo na rzecz "imperia
listów" amerykańskich. Anna Pauker 
przeszła już drugie stadium. 

Tak się skończyła kariera tej, którą 
sam Stalin nazywał niegdyś "najbar
dziej inteligentną komunistką poza gra 
nicami Rosji sowieckiej". 

BIERUT 

Jak podawaliśmy w numerze poprzed 
nim, Bierut wygłosił wielkie przemó
wienie na posiedzeniu centralnego ko
mitetu kompartii. W swym przemówie
niu ograniczył się do zagadnień gos
podarczych, nakazując zwiększenie 
tempa organizacji kołchozów w Pol
sce. O dyscyplinie partyjnej nie mówił 
ani słowa. 

To bierutowe przeoczenie nie podo
bało się Kremlowi. Toteż agencja 
TASS, podając dla prasy sowieckiej 
streszczenie przemówienia Bieruta, pod 
kreśliła, że położył on nacisk na dwa 
zagadnienia: podniesienia produkcji 
rolnej i zwiększenia dyscypliny partyj
nej. 

Bierut zrozumiał. Natychmiast wy
głosił on drugie przemówienie, w któ
rym rozwodził się nie tylko nad ko
niecznością zwiększenia dyscypliny par 
tyjnej, lecz także poddał działalność 
swej partii samokrytyce. "Musimy 
przyznać samokrytycznie — oświad
czył — że nie zawsze partia nasza po-, 
trafiła jasno, dobitnie, zrozumiale po
pularyzować — nie tylko wśród przo
dujących warstw, ale i wśród najmniej 
uświadomionych — znaczenie planu 6-
letniego, poszczególne etapy i odcinki 
realizacji tego planu, olbrzymią prze
łomową wagę każdego z ważniejszych 
jego osiągnięć". 

Przykład Anny Pauker działa i za
strasza. Ona też niedawno poddawała 
swoją działalność "samokrytyce". Ale 
to nic nie pomogło. 

BOGOMOŁOW W PRADZE 

Kreml zabrał się również do ściślej
szego nadzorowania komunistów czes 
kich, z których jest wybitnie niezado
wolony. Wbrew powtarzanym wielo
krotnie przyrzeczeniom, Czechy od 
trzech lat nie mogą dostarczyć Rosji 
sowieckiej kontyngentów towarowych, 
przewidzianych w "dobrowolnie zawar 
tych układach handlowych". Do ści
ślejszego zbadania tych "zaniedbań" 
i wyszukania winnych wyznaczony zo
stał Bogomołow, który przybył do Pra
gi w charakterze ambasadora. 

Wkrótce o "sabotażystach" czeskich 
usłyszymy więcej. 

DUCLOS NA WOLNOŚCI 

Jak było do przewidzenia, cała pra
sa komunistyczna pieje hymny poch
walne na cześć "zjednoczonej akcji lu
du francuskiego, która doprowadziła do 
uwolnienia bohaterskiego syna Fran
cji". Oczywiście, jest to "zwycięstwo 
pokoju" i "druzgocząca klęska podże
gaczy wojennych". 

St. P. 

liczby ludności, lecz również utrzyma
nie swobodnego ruchu na drogach ko
munikacyjnych, zezwalającego na roz
dział wyprodukowanej żywności. Utrzy
manie swobodnego ruchu, a więc sta
łości sytuacji istniejącej, jest szczegól
nie ważne dla części południowej obsza 
ru Dalekiego Wschodu, tej części, w 
której zwiększenie produkcji żywności 
jest niemożliwe z tego względu, że 
wszystkie możliwości eksploatacyjne zo 
stały wykorzystane. Zagadnienie to jest 
mniej ważne dla Chin północnych i 
Mandżurii, gdzie znajdują się okolice 
dotychczas nienależycie eksploatowa
ne. Natomiast jest ono zasadniczym dla 
każdego Hindusa, Malajczyka, Indone-
zejczyka, Annamity, Singaleza, czy 
mieszkańca Burmy i Sjamu. 

Pespektywy zwiększenia produkcji 
ryżu, podstawowego artykułu żywno
ściowego ludności części płd.-wsch. Da
lekiego Wschodu są znikome. W wyni
ku zniszczeń, które zostały spowodo
wane działaniami drugiej wojny 
światowej, światowa produkcja ryżu 
zmalała. Statystyczne dane stwierdzają, 
że wyłączając Chiny, gdy wydajność z 
hektara w okresie 1934-38 wynosiła 17.9 
kwintali, to w okresie 1946-47 wynosiła 
ona tylko 17,4, co stanowi ogromne 
obniżenie produkcji, gdy chodzi o rocz-

-ną produkcję miliardów kwintali. Sta
nowi to obniżenie produkcji ryżu o 8"„ 
przy równoczesnym wzroście ogólnym 
ilości spożywców ryżu (w Indiach przy
rost 12,5%). Rezultatem tego obniże
nia produkcji jest to, że kraje należą
ce do eksporterów ryżu (Burma, Siam, 
Indochiny) zmniejszyły wywozy, nato
miast kraje należące do importerów ry-

Czy opłaciłeś 

już prenumeratę? 

Malaje) nie mogą pokryć swego zapo
trzebowania. Japonia, która przed 1942 
r. sprowadzała 1.750.000 ton ryżu, ko
rzysta dzisiaj tylko z własnej produk
cji. vV wyniku tego nastąpiło na ca
łym cbszarze konsumentów ryżu znacz
ne obniżenie stopy życiowej, odczuwa
ne specjalnie dotkliwie w Japonii. 

Na całym terytorium wpływów bry
tyjskich na Dalekim vVscaodzis rac-a 
dzienna ryżu na osobę nie osiągnęła 
300 gr., p^ticzas gdy przed drugą woj
ną świarewą wynosiła ona 450 gr. 

Sytuacja żywnościowa jest nieco 
lepsza w krajach, w których podsta
wowym produktem żywnościowym jest 
zboże. Pakistan należy do eksporte
rów. Chiny północne i Mandżuria mo
gą nawet zwiększać eksport. Kraje, 
gdzie głód zagraża, to Indie, Chiny po
łudniowe, Ceylan i Jawa. 

Sytuacja żywnościowa istniejąca jest 
podstawowym elementem rozumowa
nia. Gdyby produkcja artykułów żyw
nościowych została zwiększona (zwięk
szenie jej jest koniecznością), to roz
dział wyprodukowanych artykułów mo
że być przeprowadzony tylko w wy
padku, gdy na drogach komunikacyj
nych odbywa się ruch niczym niekrę-
powany. 

Wstrzymanie ruchu czy to z powo
du zamieszek wewnętrznych czy ogól
niejszych działań wojennych, to skaza
nie na pewną śmierć głodową niezli
czonej ilości tamtejszej ludności. 
Wstrzymanie tego ruchu byłoby nie
uniknione w wypadku rozszerzenia kon 
fliktu, trzeba przeto uniknąć tego roz
szerzenia dla dobra samej ludności 
Dalekiego Wschodu, ludności, która 
zrozumie, że utrzymanie istniejącego 
porządku jest dla niej kwestią życia 
lub śmierci, że wprowadzenie zmian, 
to wywoływanie widma głodu. 

Zwolennicy lokalizacji konfliktu ko
reańskiego uważają również, że kraje 
Dalekiego Wschodu nie mogą wprowa
dzać reform socjalnych, gdyż te mogą 
tylko obniżyć produkcję środków ży
ciowych, a dla krajów tak silnie zalud
nionych jest tylko ważne to, ile żyw
ności zostanie wyprodukowane, a nie 
ilu pracowników dla tej produkcji jest 
zatrudnionych. Toteż są pewni, że pro
dukcja wprowadzonych" w Chinach czy 
Mandżurii ferm kolektywnych przeko
na tamtejszą ludność, że usuwanie sił 
produkujących z pracy na roli dla o-
siągnięcia wzmożonej produkcji nie 
jest zwiększaniem produkcji artykułów 
żywnościowych, lecz tylko skazywaniem 
usuniętych na pewną śmierć głodową, 
ponieważ nie może ich zatrudnić nie 
rozwinięty przemysł. Usiłowania przeto 
Sowietów wprowadzenia komunizmu w 
tych krajach nie uznają jako zagro
żenie swego stanu posiadania, lecz ra
czej widzą w tych usiłowaniach czyn
nik, który wzmocni i rozszerzy ich 
wpływy, po krótkim i przejściowym o-
kresie potrzebnym, aby ludność miej
scowa przekonała się o wyższości do
tychczasowego systemu. T. K. 

Dzień Niepodległości U.S.A. 
w Paryżu 

W bieżącym roku Stowarzyszenie 
Kombatantów (The American Legion) 
w Paryżu uroczyście obchodziło Dzień 
Niepodległości Stanów Zjednoczonych 
— 4 lipca-. 

Pragnąc w tym dniu oddać hołd po
ległym na polu chwały kombatantom 
francuskim, którzy ramię przy ramie
niu walczyli z Armią Amerykańską i 
Armiami Alianckimi na polach bitew 
w obronie ideału wolności w czasie 
pierwszej i drugiej wojny światowej, 
zorganizowano uroczyste złożenie wień
ców pod £ukiem Tfiumfalnym. 

W domu "American Legion" zebrały 
się delegacje kombatantów amerykań
skich, francuskich, przedstawicieli 
alianckich stowarzyszeń kombatanckich 
— ze sztandarami, między którymi 
znajdowała się delegacja Federacji 
P.O.O. i S.P.K. 

Z przybyłych delegacji uformował 
się pochód przed domem "American 
Legion", który z rozwiniętymi sztan
darami i wielką orkiestrą gwardii re
publikańskiej udał się pod Łuk Trium
falny. 

W imieniu rządu amerykańskiego 
złożył wieniec p. Ambasador Stanów 
Zjednoczonych James Clement Durni, 
a w imieniu American Legion — Pre
zes Leo E. Jolin w asyście generalicji 
francuskiej i alianckiej. Następnie za
palono znicz i odegrano hymn poleg
łych. 

Po uroczystości pod Łukiem Trium
falnym, zebrani udali się do Domu 
Kombatanta Amerykańskiego, gdzie 
delegacje i goście podejmowani byli 
przez gospodarzy lampką szampana w 
obecności p. Ambasadora Stanów Zjed 
noczonych. 

REZOLUTNI CHŁOPCY 
Podczas postoju w Genui statku 

"Dar Pomorza" — na którym płynęli 
uczniowie reżymowej "szkoły mor
skiej" w Gdyni, dwaj z nich, 20-letni 
Stanisław Siedlecki i 19-letni Marian 
Bosek, uciekli z pokładu na ląd i 
zwrócili się do władz włoskich z proś
bą o udzielenie azylu. 

żywili oni zamiar ucieczki już od-
dawna, bo, jak jeden z nich oświad
czył podczas przesłuchiwania, "Pol
ska rządzona jest przez rosyjskich 
generałów i urzędników, tak że dla 
Polaków zaczyna tam braknąć miej
sca". Wobec tego jednak, że ojciec 
jednego z młodzieńców znajdował się 
w Australii, politruk "Daru Pomo
rza" wprost nie odstępował "podejrzą 
nego" chłopaka, pilnując go dniem i 
nocą. Ale sytuację uratowały upały. 
Nie mogąc wytrzymać gorąca, komi
sarz polityczny "Daru Pomorza" po
szedł się wykąpać. Kadeci błyskawicz
nie skorzystali z okazji — i w parę 
minut potem byli wolni. 

Nowy szantaż sowiecki 
W "Dzienniku Polskim" z 8 b.m. 

czytamy: 
"Nowe metody propagandy i za

straszenia w stosunku do uchodźców 
zza żelaznej kurtyny, przebywających 
w W. Brytanii, stosuje ambasada so
wiecka w Londynie. Akcja ta obecnie 
jest głównie skierowana przeciw Pola
kom pochodzącym z ziem wschodnich, 
zagrabionych przez Rosję oraz Ukraiń
com i obywatelom państw bałtyckich. 
Akcja sowiecka wzbudziła zaniepokoje
nie opinii i prasy brytyjskiej. 

Już przed dwoma miesiącami czytel
nicy i korespondenci Dziennika zaczę
li nadsyłać pierwsze wiadomości o no
wych formach propagandy sowieckiej. 
Przeprowadzone przez nas początkowe 
badania wykazały następujące fakty: 

1) Do niektórych domów zamieszka
łych wyłącznie przez Polaków lub na 
indywidualne adresy zaczęły regular
nie nadchodzić sowieckie pisma i bro
szury propagandowe. 

2) Po pewnym czasie z wydziału kon 
sularnego ambasady sowieckiej w Lon
dynie nadchodziło pismo (w języku ro
syjskim) treści następującej: 

"Wydział konsularny ambasady ZS 

SR w W. 3rytanii powiadamia was, że 
wszystkim obywatelom sowieskim oka
zuje się pomoc w powrocie do ojczy
zny. 

"Obywatele sowieccy, wracający do 
ojczyzny, otrzymują bezpłatny przejazd 
oraz wyżywienie i opiekę lekarską w 
czasie podróży z Anglii do miejsca za
mieszkania w Związku Sowieckim. 

"Po wszelkie informacje, związane z 
powrotem do ojczyzny, możecie się 
zwracać osobiście lub listownie do wy
działu konsularnego ambasady ZSSR 
w W. Brytanii pod adresem: 5, Ken-
sington Palace Gardens, London, W.8. 

Wydział Konsularny 
Ambaasdy ZSSR 
w W. Brytanii." 

3) Wreszcie pewnego dnia, zwykle w 
późnych godzinach wieczornych, przed 
dom, zamieszkały przez Polaków lub 
nawet pojedynczego Polaka, zajeżdża
ła limuzyna, z której wysiadało 2 pa
nów, wyrażających pragnienie rozmo
wy z tym Polakiem. W znakomitej 
większości wypadków do rozmowy nie 
dochodziło; gdy ci panowie przedsta
wiali się jako urzędnicy konsulatu so
wieckiego, reakcja była prędka i naj-

Veto Prez. Trumana 
obalone 

Prezydent Truraan — jak podaliśmy 
w poprzednim numerze — założył for
malne veto przeciw przyjętej przez o-
bie Izby amerykańskiego Kongresu no
wej ustawie emigracyjnej, którą uznał 
on za "haniebną". 

Niestety, obie Izby, których większość 
"republikańska" żywi wyraźną niechęć 
dla "demokratycznego" prezydenta, po 
śpieszyły w iście błyskawicznym tem
pie prezydenckie veto udaremnić. Izba 
Reprezentantów już na drugi dzień po 
zgłoszeniu veta przeprowadziła ponow
ne głosowanie, w wyniku którego "bill 
Mac Carrana" został ponownie przyję
ty kwalifikowaną większością 278 gło
sów przeciw 113. W dzień później przy 
jął go Senat, wobec czego ustawa de
finitywnie weszła w życie. 

Ustawa ta, jak podawaliśmy, utrud
nia imigrację obywateli, pochodzących 
z krajów zakurtynowych. W swoim o-

rędziu, motywującym założone veto, 
prezydent Truman pisał m. in.: "Kra
je Europy Wschodniej znalazły się pod 
jarzmem komunistycznym. Zakneblo
wano im usta. Odgrodzono je drutem 
kolczastym i polami minowymi, któ
re przebyć można tylko ryzykując ży
cie. Nie mamy potrzeby szukać ochro
ny przed imigrantami z tych krajów. 
Przeciwnie — powinniśmy wyciągnąć 
do nich rękę, powinniśmy powitać ich 
i ułatwić im byt póki, jak to mamy 
nadzieję, kraje ich nie będą znów wol 
ne". 

Niestety, słuszne słowa Prezydenta, 
jak również uparte zabiegi Polonii A-
merykańskiej, która zdecydowanie 
zwalczała projekt ustawy, okazały się 
daremne. Krótkowzroczny egoizm, cia
sne względy osobiste, przestarzałe prze 
sądy wzięły górę nad poczuciem spra
wiedliwości i nad politycznym rozu
mem. 

słuszniejsza: energiczne wyproszenie 
za drzwi. Z niektórych jednak frag
mentów rozmów, kiedy Polak nie bar
dzo rozumiał z kim ma do czynienia, 
wynikało, że dwaj panowie propono
wali "rozrywki kulturalne", opiekę 
konsularną i wreszcie namawiali do 
powrotu do "radzieckiej ojczyzny". 

4) Niemalże we wszystkich wypad
kach atak propagandowy był skiero
wany na Polaków pochodzących z ziem 
wschodnich. 

Reakcje Polaków, mimo zaskoczenia 
i zrozumiałego zaniepokojenia, były w 
większości wypadków celowe 1 słuszne. 
Bibułę wyrzucali na śmietnik lub odsy
łali do ambasady, a nieproszonych go
ści wypraszali za drzwi". 

W miłej i demokratycznej atmosfe
rze koleżeństwa, scementowanego bra
terstwem broni i wspólnymi zwycię
stwami, wspominano przeszłość i z nie
pokojem, ale wiarą w przyszłość dys
kutowano zagadnienia i problemy chwi 
li bieżącej. 

CO StYCHAĆ W POLSCE 
Z W I Ą Z E K  

LITERATÓW POLSKICH SIE KAJA 
Związek Literatów Polskich, wzorem 

swych sowieckich kolegów, poddał się 
samobiczowaniu, ogłaszając rezolucję, 
w której stwierdza, że literatura nie 
podąża za nurtem życia, że niepełnie 
i niedokładnie odzwierciadla osiągnię
cia socjalizmu w Polsce, że "przodują
cy ludzie Polski ludowej" są zamało, 
albo wcale nie przedstawiani w utwo
rach literackich. Związek poleca pisa
rzom wyjazdy w teren, badanie na 
miejscu tych "osiągnięć" — wreszcie 
wprowadzić selekcję pisarzy, otaczając 
szczególną opieką pisarzy, starających 
się "konstruktywnie pracować na po
lu literatury". 

TOWARZYSZKA ZINAIDA POUCZA 
Na krajową naradę "młodych przo

downików — budowniczych Polski Lu
dowej" — (jest to polski odpowied
nik Komsomołu) — przybyła sama to
warzyszka Zinaida Fiodorowa, sekre
tarz Komitetu Centralnego Konsomo-
łu. Wskazała ona zebranym przodow
nikom główne ich cele i zadania, mó
wiąc tak między innymi: 

"Nie ma większego honoru, więk
szego szczęścia, niż pracować pod kie
rownictwem Wszechzwiązkowej Komu
nistycznej Partii (bolszewików) — pod 
przewodnictwem towarzysza Stalina i 
święcie wykonywać wszelkie wskaza
nia i polecenia naszej partii". 

Młodzi przodownicy wiedzą przynaj
mniej, jak sprawy stoją. 

FABRYKA KOMBAJNÓW 
W Starołękach, pod Poznaniem, zbu 

dowana będzie wielka fabryka ma
szyn żniwnych, która produkować 
będzie głównie "kombajny zbożo
we" ściśle według konstrukcji sowiec
kiej, oraz młockarnie tzw. całocalowe, 
również według wzorów sowieckich. 
Dla uruchomiania produkcji przybę
dzie z Rosji specjalny zespół inżynie
rów i robotników — (oby na krótko!). 

POMNIK DZIERŻYŃSKIEGO 
NIE MA SZCZĘŚCIA 

Pomnik "bohaterskiego Polaka" 
Dzierżyńskiego na pl. Bankowym w 
Warszawie nie może rozstać się z o-
chroną policyjną. Ostatnio pomalowa
no mu ręce czerwoną i tak dziwnie 
trwałą farbą, że pomnik musiano znów 
ogrodzić deskami, aby zabrać się do 
zmywania krwawych rąk oprawcy. To 
już drugi z kolei przykry wypadek, ja
ki spotyka Dzierżyńskiego w Warsza
wie. Bowiem, natychmiast po odsło
nięciu pomnika, włożono w nocy na 
głowę posągu stary nocnik. (Bardzo 
przepraszam czytelników, ale tak właś 
nie było). 

TABLICZKI SA JUŻ GOTOWE 
Główny plac Marszałkowskiej Dziel

nicy Mieszkaniowej poszukuje swej ra-
zwy. Tak przynajmniej utrzymuje "Ży
cie Warszawy", które ogłasza konkurs 
na nazwę. Lecz już z wyraźnego pa
rokrotnego podkreślenia w wezwaniu 
do czytelników roli Bieruta, jako 
"czcigodnego inicjatora budowy dziel
nicy" — wynika jasno, że konkurs jest 
tylko chytrą formalnością, że tablicz
ki z napisem "plac im. Bolesława Bie
ruta" są już dawno gotowe. Ale wszy
stkie tabliczki są dziwnie nietrwa
łe... St. K. 

Wiadomości wojskowe 
• Sekretarz stanu Dean Acheson w 

przemówieniach, wygłoszonych pod
czas podróży do Berlina i do Austrii 
stwierdził stanowczo, że Alianci w żad
nym wypadku się z tych terenów nie 
wycofają, lecz pozostaną na nich "tak 
długo, póki ich wolność nie będzie za
pewniona". 

Według najświeższych informacji, a-
merykańska "Narodowa Rada Bezpie
czeństwa", miała powziąć decyzję prze
łamania ewentualnej blokady Berlina 
siłą. W wypadku rozpoczęcia takiej blo 
kady przez Sowiety, Stany Zjednoczo
ne odpoiwedziałyby ogłoszeniem po
wszechnej mobilizacji. 
• Jugosławia otrzyma w ramach a-

merykańskiego programu pomocy hau
bice sowieckie, zdobyte podczas walk na 
Korei. Ponieważ armia Tity przed je
go zatargiem ze Stalinem zaopatrywa
na była przez Rosję w takie właśnie 
działa, uzupełnienie amerykańskie jest 
— w sam raz. 
• Rząd perski wystosował do Moskwy 
notę, odpowiadającą na sowieckie za
rzuty z tytułu przyjęcia przez Persję 
amerykańskiej pomocy zbrojeniowej. 
Rząd perski stwierdza, że przyjmując 
tę pomoc, Persja nie podjęła żadnych 
dodatkowych zobowiązań poza tymi, 
które podjęli wszyscy członkowie ONZ 
z Rosją włącznie. 
• Z udziałem dowódcy 8-ej armii 

gen. Van Fleeta odbyła się konferen
cja wysokich oficerów lotnictwa alian
ckiego, mająca ustalić dalsze plany 

akcji lotniczej na Korei. Postanowiono 
prowadzić dalej ofensywę lotniczą nad 
Jalu. Po zniszczeniu elektrowni, które 
przyniosło czerwonym straty, obliczane 
na 200 milionów dolarów, nastąpi przy 
puszczalnie zniszczenie wielkiej tamy, 
tworzącej rezerwuar wodny Suiho. Był 
by to dla przemysłu północno-koreań-
skiego cios niemal że śmiertelny. 
• Prezydent Truman zaprosił do Bia
łego Domu płk. Gabreskiego (Francisz
ka Gabryszewskiego), jednego z naj
sławniejszych lotników, który wrócił z 
frontu koreańskiego. 

Płk. Gabreski, liczący obecnie 32 la
ta, był już słynny podczas drugiej woj
ny światowej, jako znakomity pilot bo
jowy. Zestrzelił on w swojej karierze 
— jak stwierdza oficjalna statystyka 
— 37 i pół samolotów nieprzyjaciel
skich. 

Na zapytanie prezydenta, co oznacza 
"strącone pół samolotu", płk. Gabre
ski wyjaśnił z uśmiechem, że liczy się 
tak, gdy w aparacie znajduje się dwu 
pilotów. Dzielą oni wtedy między so
bą zwycięstwo po połowie. 

Rodzina Gabryszewskich pochodzi z 
Lubelszczyzny i wyemigrowała do A-
meryki w 1917 roku. 

Płk. Gabreski potwierdził, że front 
koreański wykorzystany jest przez So
wiety dla szkolenia pilotów. 
• "Latające spodki" zostały zaob

serwowane w Szwecji. Jednym z obser
watorów dziwnego zjawiska był major 
lotnictwa szwedzkiego Johansson. 
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Obchód Grenadierów w Londynie 
W dniu 29 czerwca br. odbył się w 

Londynie uroczysty obchód święta 1. 
Dywizji Grenadierów, która walczyła 
we Francji w r. 1940. 

Po nabożeństwie w Brompton Ora-
tory, które odprawił ks. kanonik W. 
Judycki, odbyło się w Instytucie Hist. 
im, Gen. Sikorskiego złożenie urny z 
ziemią z pobojowisk dywizji. Ziemia 
ta została pobrana przez delegację 
Grenadierów w czasie niezapomnia
nych uroczystości w Dieuze przed dwo 
ma laty w 10 rocznicę walk. 

Na uroczystość przybył Generał Wł. 
Anders. Władze francuskie reprezen
towali attaché militaire, mjr. M. A. 
de Montai oraz konsul generalny p. 
X. Gauthier. 

Uroczystość rozpoczęła się przemó
wieniem gen. B. Ducha, b. dowódcy 
1. Dywizji Grenadierów. Po uczczeniu 
pamięci poległych chwilą milczenia, 
generał Anders dokonał odsłonięcia 
urny oraz klękając złożył przy niej 
wiązankę róż biało-czerwonych, prze
pasaną wstążkami o barwach narodo
wych polskich i francuskich. 

Z kolei przemówił attache militaire 
Francji, podkreślając wkład 1. Dyw. 
Gren. do wspólnego wysiłku obrony 
Francji przed najazdem niemieckim 
w r. 1940. 

Generał Anders przemawiając w 
języku polskim i francuskim stwier
dził, że 1. Dywizja Grenadierów do
brze zasłużyła się Polsce. Wracając 
myślami do ciężkiego okresu, jaki prze 
żywała Francja w latach 1940/45, Ge
nerał zwrócił uwagę na wspólne nie
bezpieczeństwo, jakie może zagrażać 
zarówno Francji jak i Polsce ze stro
ny odradzającego się imperializmu nie 
mieckiego. 

Po przemówieniu generała Andersa, 
gen. Duch wręczył Prezesowi Zarzą
du Instytutu gen. M. Kukielowi akt 
przekazania urny. 

W uroczystości wzięli ponadto u-
dział gen. S. Kopański, gen. K. Gla-
bisz, przedstawiciele francuskich orga-
nizacyj kombatanckich oraz kilkudzie
sięciu żołnierzy dywizji. 

O godz. 12-ej odbył się w "Ognisku 
Polskim" obiad koleżeński. 

Prezes Związku Grenadierów, kol. 
Stanisław Łis powitał gości, wygła
szając przy tym dłuższe przemówie
nie. 

Następnie przemawiał konsul gene
ralny Francji, p. Gauthier, który 
przez kilka lat przed wojną był kon
sulem w Gdyni. Wspominając te cza
sy p. Gauthier podkreślił wielki wy
siłek Polski, który tak jaskrawo uwi
docznił się w szybkiej rozbudowie wy
brzeża polskiego przed wojną. Wspo
minając przyjazne stosunki, jakie łą
czyły go ze społeczeństwem polskim i 
oddziałami polskimi, stacjonowanymi 
V Tczewie, Wejherowie i Grudziądzu, 
p. Gauthier mówił, że chwilami wyda
je mu się, że jest dziś na przyjęciu 
jednego z tych oddziałów polskich na 
Pomorzu. Podkreślając pełne zrozu
mienie dla sytuacji, w jakiej żyją Po
lacy na emigracji, złożył zebranym ży
czenia, aby ich gorące pragnienia zo
stały jak najrychlej spełnione. 

Generał Anders przemawiając w 
czasie obiadu, na wstępie przekazał 
Grenadierom serdeczne pozdrowienia 
od Prezydenta R.P. Następnie charak
teryzując pokrótce sytuację politycz
ną, Generał wskazał na pokutujący 
wciąż jeszcze na Zachodzie strach. 
Strach był i jest zawsze złym dorad
cą. Wspominając o swym niedawnym 
pobycie w Hiszpanii na Kongresie 
Eucharystycznym, Generał podkreślił 
niezwykle serdeczny stosunek do Pol
ski całego społeczeństwa hiszpańskie
go, od szefa państwa do prostego ro
botnika. W czasie Kongresu — mówił 
Generał — wraz z nieprzejrzanymi 
tłumami pielgrzymów, setki milionów 
katolików na świecie modliło się o 
prawdziwy chrześcijański pokój i wol
ność każdego narodu i każdego czło
wieka. 

Mówiąc o naszej sytuacji Generał 
przypomniał fakt, że zarówno Mar
szałek Piłsudski tworząc legiony jak i 
Gen. Sikorski odbudowując armię pol
ską we Francji w r. 1939, której awan 
gardą była 1 Dywizja Grenadierów, 
doceniali w pełni rolę, jaką w trud
nych politycznych okresach naszej 
walki o niepodległość odgrywały Pol
skie Siły Zbrojne. W podobnym okre
sie żyjemy obecnie, dlatego musimy 
zdawać sobie sprawę z ogromnego zna 
czenia, jakie dla polskiej polityki mo
że mieć odbudowa P.S.Z. na Zacho
dzie. Podniesienie przez nas ponownie 
naszych sztandarów wojskowych, 
utwierdzi w wierze rodaków w kraju, 

że niosąc te sztandary do Polski, nie
siemy im wolność. 

Polskie Siły Zbrojne jako zbrojne 
ramię narodu mogą być odtwarzane 
jedynie w oparciu o prawo państwo
we. '• Prowadząc rozmowy na tematy 
związane z możliwością odtworzenia 
P.S.Z., czynię to zawsze w porozumie
niu z polskimi konstytucyjnymi czyn
nikami politycznymi, a więc z Prezy
dentem R.P. i Rządem" — oświad
czył Generał Anders. S. Ł. 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  
Przeglądając kilka numerów no

wego polskiego dziennika we Fran
cji {jest to bezpłatny dar admini
stracji, ale nie mam jednak zamia
ru przekształcać go na płatny), — 
czytam w tym nowym piśmie ru
brykę „listów do redakcji". Może 
wydać się dziwne, że pismo dru
kuje stale takie chwalby pod 
swoim adresem, ale jeżeli sama re
dakcja nie obawia się zawrotu gło
wy, to nie ma powodu abyśmy się 
my o to martwili. Chodzi o co in
nego. Mianowicie o to, aby i re-

Zeznania iołnierzy II. Korpusu 
przedłożone Org. Nar. Zjedn. 
Jak podawaliśmy w numerze po

przednim, specjalny komitet ONZ dla 
spraw pracy niewolniczej zebrał olbrzy 
mią ilość dokumentów, stwierdza
jących ponad wszelką wątpliwość fakt, 
iż w krajach, znajdujących się po tam
tej stronie żelaznej kurtyny, miliony 
osób znajdują się w obozach koncen
tracyjnych i przymuszane są do nie
wolniczej pracy. 

Wśród dokumentów, przedstawionych 
tej komisji przez rząd Stanów Zjed
noczonych, znajduje się 18.304 oświad
czeń, złożonych pod przysięgą przez 
żołnierzy II Korpusu gen. Andersa, 
którzy przeszli przez łagry sowieckie. 

Badania nad pracą przymusową w 
krajach komunistycznych prowadzone 

były również i przez NATO. Na pod
stawie informacji, uzyskanych od u-
chodźców polskich, przybywających do 
Szwecji, od robotników włoskich, wy
dalonych z Rumunii i od dezerterów 
bułgarskich — organizacja Paktu At
lantyckiego opracowała raport, stwier
dzający, że Rosjanie na coraz większą 
skalę organizują pracę niewolniczą w 
krajach satelickich, m. in. wywożąc wiel 
kie ilości osób aresztowanych wgłąb 
Rosji. 

Jeśli chodzi o Polskę, raport głosi, że 
"ofiary aresztowane są w nocy, przewo
żone do Gdańska, a następnie na pół
wysep Holm, gdzie ładowane są na stat 
ki sowieckie. Wielu umiera, a rodzi
ny w Polsce zostają oficjalnie zawia
domione o śmierci." 

dakcja „Syreny" poświęciła od cza
su do czasu nieco cennego miejsca 
na swoich łamach głosom czytel
ników, ale nie tylko (jak tamto pis
mo), pełnych łatwej i bezkrytycznej 
chwalby, ale uwag rzeczowych i 
pełnych prawdziwej troski o nasz 
tygodnik, o wiernego naszego, wy
próbowanego przyjaciela. 

Drogi Panie Redaktorze, nie 
wszyscy jesteśmy (przynajmniej ja) 
strategami wojskowymi lub wy
trawnymi politykami. Artykuły na 
ten temat są świetne, ani słowa, ale 
możeby się dało wprowadzić od 
czasu do czasu na łamy „Syreny" 
coś lżejszego, jakąś nowelkę o 
prawdziwej wartości literackiej, 
choćby dawniejszego, a naprawdę 
świetnego pióra? Może by więcej 
zwrócić uwagi na „kącik humoru", 
żeby nie tylko był „kącikiem", ale 
i „humorem"? Jakiegoś działu roz
rywek umysłonych nie dałoby się 
wproicadzić? 

Przepraszam Pana Redaktora, że 
może nudzę go podobnymi sprawa
mi, ale myślę że dużo jest czytel
ników, którzy myślą tak jak ja, al
bo może mają inne „zmartwienia" 
co do miłej i ciekawej „Syreny". 
Ale może dałoby się ją zrobić je
szcze ciekawszą? Ciekawość nie 
zawsze jest pierwszym stopniem do 
piekła, nawet do naszego piekła e-
migracyjnego. 

Łączę wyrazy poważania i szcze
re życzenia najlepszych wyników 
pracy. 

M. K. 
Lyon, 5 czerwca 1952. 
(Nazwisko i adres znane Redakcji). 

Reorganizacja wyższego szkolenia wojskowego 
Już nazajutrz po ostatniej wojnie 

Francja zatroszczyła się o przygoto
wanie szkolenia oficerów sztabu głów
nego oraz wyższych dowódców. Pierw
szy projekt z tego działu z grudnia 
1946 ustanawiał utworzenie Wyższej 
Szkoły Sił Zbrojnych dla wszystkich 
trzech armii: lądowej, morskiej i po
wietrznej — projekt nigdy nie zreali
zowany. Natomiast armia lądowa w 
1946 r. otwiera Szkołę Sztabową, w 
1947 r. — Wyższą Szkołę Wojenną, 

i PRZEZ SZPARY ZELAZNEJ KURTYNY i TIO-TIO 

Z A K Ł A D N I C Y  
Fala upałów, jaka nawiedziła w 

końcu czerwca tego roku Europę, do
tarła nawet poza Kurtyną Żelazną, jak 
kolwiek była niewątpliwie kapitalistycz 
nego pochodzenia i nawet teren Pak
tu Północno-Atlantyckiego obrała so
bie za siedzibę główną. 

A że w Polsce są jeszcze ludzie, któ
rzy mogą sobie sami czas urlopów wy
bierać, więc pani Emilia postanowiła 
odrazu po zakończeniu roku szkolne
go wyjechać z synem nad morze. 

Sytuacja pani Emilii była wcale do
bra. Jej mąż był zagranicą, gdzie pro
wadził niezwykłej wagi rokowania 
handlowe, a pani Emilia dostawała 
całą pensję mężowską, a na dodatek 
około południa odbierała codzień te
lefon: 

— Kiedy mąż obywatelki wraca? — 
Nie wiem. — A kiedy się go obywa
telka spodziewa? — Za kilka tygodni. 
Ale nie pisał mi nic o powrocie. — 
Dziękuję. 

Z panią Emilią mieszka jej matka. 
Nazajutrz po wyjeździe pani Emilii 

staruszka podniosła w południe słu-
chwkę natrętnie dzwoniącego telefo
nu: 

— Słucham... 
— Czy mogę mówić z obywatelką X? 
— Moja córka wyjechała. 
— Co? Dokąd? Nad morze? Z sy

nem? 

Po drugiej stronie drutu zapanowa
ła cisza. Ale już w kwadrans później 
przed dom zajechało auto policyjne, 
z którego wyskoczyli "bezpiecznicy" i 
pędem rzucili się ku mieszkaniu pań
stwa X. 

— Otwierać! Milicja! 
Rewizja nie przyniosła żadnych 

skutków. Staruszka nie wiedziała kie
dy zięć powróci i — co gorsze — nie 
wiedziała pod jakim adresem jej cór
ka będzie mieszkała w Sopocie (po 
przedwojennemu w Sopotach). 

— Jak obywatelka może nie wie
dzieć? 

— Nie wiem. Córka obiecała przy
słać mi swój adres, jak tylko znajdzie 
jakiś pensjonat lub pokój. 

Od tego dnia przez cztery następ
ne dni Bezpieka dzwoniła codzień do 
staruszki. Ale po czterech dniach przy
szła pocztówka z Sopotu (po przedwo
jennemu: z Sopotów) i adres pani 
Emilii. Zdawało się, że Bezpieka uspo 
koiła się. 

W Sopocie (po przedwojennemu — 
w Sopotach) było bardzo przyjemnie. 
Morze było wspaniałe, ciepłe — pla
ża urocza. I towarzystwo dobrało się 
bardzo dobrze, bo dygnitarze zarezer
wowali sobie na lipiec i sierpień urlo
py, nie przewidując wspaniałego czerw 
ca. 

Któregoś dnia całe towarzystwo 
pensjonatowe postanowiło pojechać z 

rybakami z Oliwy na połów. 
Ileż to było przygotowań! I ile u-

ciechy! Ile pomysłowości wykazały 
panie, przygotowując sobie stroje do
słownie z niczego! 

Aż nadeszła umówiona godzina wie
czornego wyjazdu nawet nie na mo
rze, ale na zatokę. I właśnie wówczas 
coś się stało. Ku małemu molu pod
jechał samochód, z którego wysiad-
łó dwóch "Bezpieczników". Zwrócili 
się natychmiast do pani Emilii. 

— Obywatelka nie może jechać na 
ten połów! 

— Dlaczego? 
— Albo obywatelka, albo jej syn. 

Ale razem nie możecie. Rozumiecie, 
obywatelko, mąż obywatelki jest za
granicą, obywatelka nie wie, kiedy 
wróci... 

— Ale mój mąż jest zagranicą dla 
prowadzenia rokowań handlowych : 
rządowych rokowań. 

— Czasy dzisiejsze są niepewne. Al
bo obywatelka, albo syn. 

— Niech mamusia jedzie; — ja zo
stanę. 

Wyprawa na połów fląder odbyła się 
w nastroju smutnym. W ostatniej bo
wiem chwili wycofała się z niej pani 
Emilia z synem. 

Pozostaną w Polsce "ludowej" za
kładnikami aż do czasu, kiedy wysła
ny zagranicę dygnitarz reżymowy nie 
powróci do Polski. 

we Francji 
W 1948^— Instytut Wyższych Studiów 
Obrony Narodowej i w 1950 — Cent
rum _ Wyższych Studiów Wojskowych. 

Ostatnio wydany przez sekretarza 
stanu dla spraw wojskowych, pana de 
Chevigné okólnik sankcjonuje i syste
matyzuje dotychczasową praktykę w 
jej trójstopniowości. 

Przyjęta trójstopniowość ma odpowia 
dać trzem szczeblom dowodzenia i pro 
wadzenia wojny: na samym dole do
wodzenia taktycznego w ramach dy
wizji; po środku — szczeblowi dowodze
nia w ramach zgrupowań różnych bro-. 
ni lądowych, powietrznych i morskich, 
a więc w ramach armii i grup armii. 
Wreszcie na samej górze znajdują się 
organa i instytucje, nie będące już ści
śle wojskowymi, ale które zajmują się 
przygotowaniem i prowadzeniem woj
ny. Są to różne komitety i komisje rzą 
do we, sztaby generalne i sztaby naj
wyższych dowództw. 

Każdy szczebel winien dysponować 
odpowiednią kadrą oficerów sztabu, któ 
rzy byliby dobrymi pomocnikami 
swych dowódców i którzy kiedyś w 
przyszłości sami mogliby spełniać funk 
cje dowodzenia. Co więc charakteryzu
je system francuski, to to, że na każ
dym szczeblu zwraca się on do tych 
samych ludzi, kontynuując przygoto
wanie ich na szczeblu wyższym. 

Pierwszemu szczeblowi dowodzenia 
opowiada Szkoła Sztabowa (Ecole 
d'Etat-Major) z zakresem nauki, po
krywającym się z pierwszym ro
kiem powojennej Wyższej Szkoły Wo
jennej. Zapoznaje ona uczniów z tech
niką pracy sztabu w ramach dywizji. 
Kandydaci do tej szkoły przed wstą
pieniem w zasadzie winni już dowo
dzić kompanią, szwadronem, baterią. 
Czas trwania kursu 1 rok, skład rocz
nika około 80 oficerów. Po ukończeniu 
tej szkoły abiturient otrzymuje tytuł 
dyplomowanego oficera sztabu głów
nego. 

Drugiemu szczeblowi dowodzenia od 
powiada Wyższa Szkoła Wojenna i 
Wyższy Kurs między-armijny (Eco
le Supérieure de Guerre et Cours Su
périeur inter-armées), którego zada
niem jest szkolenie oficerów wielkich 

sztabów mieszanych i przygotowanie 
przyszłych wyższych dowódców. Kurs 
dla nich trwa dwa lata. W ciągu dru
giego roku studiów, uczniowie trzech 
wyższych szkół wojennych (E.S.G., E-
cole de guerre navale, Ecole de guerre 
aérienne) łączeni są w Wyższy Kurs 
między-armijny, gdzie przedmiotem 
studiów są operacje mieszane lądowo-
morsko-powietrzne. 

Trzeciemu szczeblowi prowadzenia 
wojny odpowiadają Instytut Obro
ny Narodowej (Institut de. Hautes E-
tudes de Défense Nationale) i Centrum 
Wyższych Studiów Wojskowych. Czas 
trwania nauczania w Instytucie wyno
si 7-8 miesięcy, licząc, że na naukę 
przypada kilka godzin w tygodniu. Po 
woływani są do Instytutu: pułkownicy 
i generałowie intendenci i uzbroje
nia i inni wyżsi urzędnicy państwo
wi różnych działów, osoby cywilne, zaj
mujące poważne stanowiska w prze
myśle, handlu, skarbowości i w świe
cie pracy. Słuchacze podzieleni są na 
sekcje: polityczną, ekonomiczną, skar
bową, społeczną i wojskową, które 
swym zakresem stale się zazębiają. 

Wykładowcami są wysocy urzędnicy, 
dyrektorowie departamentów facho
wych, naczelni dyrektorzy wielkich 
banków, obecni i byli ministrowie, de
legaci do organów Org. Nar. Zjedn., 
szefowie sztabów głównych itp. 

Wreszcie w Centrum Wyższych Stu
diów ostatnio wznowionym, tak zw. 
"Szkole Marszałków", wyżsi dowódcy: 
piech. dyw.; dyw. i korpusów — otrzy
mują wiadomości mające przygotować 
ich do dowodzenia operacyjnego i stra
tegicznego. Do Centrum przyjmowani 
są dowódcy, którzy kiedyś już przeszli 
pierwsze dwa szczeble szkolenia. lub e-
wentualnie ukończyli jedną z sekcyj 
Instytutu Wyższych Studiów. Paryska 
"Szkoła Marszałków" w niczym nie 
przypomina polskiego "Kursu Marszał 
ków", prowadzonego w Warszawie w 
latach 1925-28. Ten ostatni dotyczył 
dowódców dywizji, nie posiadających 
wyższych studiów wojskowych i miał 
na celu pod kierownictwem profesorów 
francuskich, sharmonizować i zespolić 
prace dowódców w polu z pracą ich 
sztabów, szkolonych przez Franćuzów w 
polskiej Wyższej Szkole Wojennej. 

W.R.P. 

(dokończenie) 

Nazajutrz popołudniu żałobny, bia
ły orszak ciągnął podnóżem gór, kie
rując się ku wieży milczenia. 

Obserwowałem ten pochód z dale
ka. Czterej dorodni młodzieńcy w ża
łobnej bieli nieśli nosze, na których 
spoczywały okryte białą tkaniną zwło
ki. A obok nich szły na biało ubrane 
płaczki. 

Za tym swoistym katafalkiem postę
powała rodzina. Również w bieli. Tyl
ko jeden z uczestników pochodu wyróż 
niał się wytwornym europejskim ubra
niem: sztuczkowe spodnie, czarna ma
rynarka, melonik i laska. Był to miej
scowy adwokat, a zarazem wójt gminy 
zaroastriańskiej w Yezdzie. 

Po ceremonii wdałem się z nim w 
rozmowę. I już na wstępie stwierdzi
łem, że świetnie władał francuskim. 
Jak się okazało, skończył prawo w Pa
ryżu, a potym osiadł w Yezdzie, gdzie 
ma wcale pokaźną praktykę adwokac
ką. I jest wójtem gminy wyznaniowej 
zaroastrian. 

Objaśnił mnie właśnie, że rodzina 
musi przez kilka dni pozostać w po
bliżu cmentarza, aby nazajutrz wejść 
jeszcze raz do wieży milczenia i prze
konać się co się dzieje z ich zmarłym. 
Jeżeli ptaki wy szarpią mu oczy już 
pierwszego dnia, — to świadczy, że w 

W I E Ż E  M I L C Z E N I A  
oddali zaświatów wszystko jest w po
rządku. Jeżeli natomiast ptaki rozpocz 
ną od brzucha i trzewi, — wróżby mo
gą być jak najgorsze. 

— Ale sępy niemal zawsze zaczyna
ją od oczu — dodał natychmiast mój 
rozmówca. — I słusznie, bo większość 
z nas żyje zgodnie z przykazaniami re
ligii. 

Czy mogłem coś odpowiedzieć? 
Stada kruków ze złowrogim kraka

niem ciągnęły ku cmentarzysku, z któ
rego właśnie odszedł pochód żałobni
ków. Sępy majestatycznie krążyły w 
powietrzu nad naszymi głowami, a na
wet jakieś pomniejsze ptactwo gnało 
jak na wyścigi ku wzgórzu, na które
go szczycie stała biała "wieża milcze
nia". 

Pogrzeb był skończony. 
U podnóża gór zjawiły się wozy, któ 

rych poprzednio nie zauważyłem i roz
poczęła się uczta we wszystkich mizer
nie z gliny ulepionych domkach. Ucz
ta skromna — zaroastriańska : mleko, 
pieczywo, jarzyny i znowu mleko, mle
ko i mleko. 

W mieście — jak we wszystkich po
łudniowych miastach perskich — nie

dorozwinięte akacje spokojnie konały 
na słonecznym skwarze. Dzieci ugania 
ły się po ulicach, przepojonych kurzem 
i mdłym, słodkawym zapachem opium. 
Zaopiumowani mieszkańcy Yezdu sie
dzieli w kucki pod domami, wyśpie
wując przeraźliwie niemelodyjne melo
die wschodnie. Pod wieczór odezwały 
się głośniki jedynego w mieście kina, 
czynnego pomimo grudnia na otwar
tym powietrzu. (Niestety tuż przy ho
telu, w' którym mieszkałem.) Grano ja
kiś cow-boyski film pełen strzelaniny i 
tupotu nóg końskich. 

Zycie miasta płynęło utartym od wie 
ków łożyskiem spokojnym, leniwym i 
nędznym. 

Do Yezdu nie wróciłem już nigdy. 
I chociaż kiedyś często powoływałem 

się na doświadczenia yezdeńskie, nie 
przypuszczałem, że po wielu, wielu la
tach, — znowu przed oczami wyrosną 
mi "wieże milczenia" i stada sępów, 
majestatycznie krążących nad wzgó
rzami. 

A jednak wracam. Od wielu lat wra
cam myślą do Yezdu; — od czasu, kie 
dy życie rzuciło mnie w wir wojenny. 

Ilekroć bliżej stykam się z naszymi 

emigracyjnymi sprawami, na ekranie 
pamięci pojawia się Yezd i jego "Wie-
żs milczenia". 

Czego się dotknę — to świętość, któ
rej nie wolno jest "szargać". I tu 
świętość, i tam — świętość. Całkiem 
jak u pierwotnych wyznawców Zaro-
astry, którzy bezradni stanęli wobec 
rzeczywistego faktu śmierci człowieczej. 

I stoję bezradny, jak oni byli bezra
dni. I jak bezradny jest zwykły emi
grant polski, wysiłkiem własnych mięś 
ni dobywający węgiel z gościnnej zie
mi francuskiej. 

Wszyscy z ukosa zerkamy na Lon
dyn. I nic. Tam każdy na "sztanda
rach" własnych świętości "jak pies się 
położył". 

— I co? 
— I nic! 
A my tu mamy do rozstrzygnięcia 

niezwykle istotne zagadnienia, podyk
towane przez samo życie: — czemu np. 
Polskie Harcerstwo we Francji nie i-
dzie jednolitym łożyskiem? 

I z obu stron wstają głosy: — nie za 
nieczyszczać świętości! 

— Czemu nawet w oczach obcych, w 
oczach gospodarzy tej ziemi stoimy w 

oddzielnych grupach, przedzielonych 
przepaścią, jakby wałem obronnym, za 
którym ustaliły się wojska, broniące 
"świętości". 

— Jakiej świętości? 
Nikt nie wie! 
Pierwotni Zaroastrianie mieli tylko 

cztery świętości: czcili cztery żywioły. 
I wymowa codziennego życia zmusiła 
ich do ustępstwa — zmusiła ich — co 
tu dużo gadać — do kompromisu. 

Czyżbyśmy z naszych dziesiątków 
"świętości" nie zdołali żadnej uszczu
plić, aby nareszcie stworzyć wspólny 
obóz, któryby potrzebami codziennymi 
zająć się potrafił? 

Nadchodzi lato. Jak będą wyglądały 
w tym roku nasze kolonie letnie dla 
młodzieży, jeżeli nie zjednoczymy wszy 
stkich wysiłków ludzi dobrej woli? Jak 
będą wyglądały organizacje opiekuń
cze nad studentami? Czy tak, jak do
tąd, — czyli innymi słowy — wcale nie 
będą istniały? 

I jak wówczas będzie wyglądała na
sza najwyższa świętość, wobec której, 
jak u Zaroastrian wobec ognia — kom
promisu nie ma i być nie może: wol
na ojczyzna, której przecież — zam
kniętej w nowoczesnej "wieży milcze
nia" przysięgaliśmy tak niewiele: obro 
nę przed obcymi i miłość przyszłych 
pokoleń polskich? 

Janusz LASKOWSKI. 
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Uroczystość w Sarrebourgu 
Dokończenie ze str. 1-ej 

gości widzieliśmy proboszcza Chle-
bowszczyka, p. Markiewicza, p. Jezier
ską, delegatów z Luneville i z Saverne, 
a również przedstawiciela b. komba
tantów węgierskich p. Burgesa. 

Władze francuskie reprezentowali 
podprefekt Mourer i przedstawiciel 
dowódcy okręgu wojskowego Metz; 
delegacje ze sztandarami przysłali 
"Souvenir Français" oraz organizacje 
kombatantów francuskich, których re
prezentowali pp. Damble, Kosmann i 
Zweibel. Obecny był również inż. 
Chappelon z "Houilleres de Lor
raine". 

Po przeglądzie sztandarów przez o-
ficjalnych przedstawicieli władz fran
cuskich, b. kapelan I Dywizji Grena
dierów, ks. Miedziński odprawił w 
miejscowym kościele parafialnym mszę 
św. za dusze poległych Grenadierów i 
wszystkich żołnierzy polskich, którzy 
padli za wolność i niepodległość Oj
czyzny. 

W pięknym kazaniu okolicznościo
wym ks. Miedziński stwierdził, że ofia
ra krwi nie była daremna. To, że Pol
ska pierwsza chwyciła za broń, że 
Polacy wszędzie walczyli za Wolność, 
daje im prawo żądania dla swego 
kraju Niepodległości. 

Kaznodzieja zwrócił się do zebra
nych ze słowami: "Z tymi sztandara
mi musimy dojść do wolnej Warsza
wy. Związani jesteśmy przysięgą żoł
nierską, musimy wypełnić testament 
naszych poległych kolegów". 

Podczas nabożeństwa chór z Metzu 
pod batutą p. Kowalskiego wykonał 
szereg pieśni religijnych i patriotycz-. 
nych, zaś na zakończenie z piersi 
wszystkich obecnych wytrysnął hymn 
"Boże coś Polskę". 

Z kościoła udano się pochodem na 
cmentarz wojskowy, gdzie pochowani 
zostali polegli Grenadierzy, zatrzymu
jąc się po drodze przed pomnikiem po
ległych mieszkańców Sarrebourga, 
gdzie prezes Rula złożył wieniec. Za
trzymano się również przed francu
skim pomnikiem poległych na samym 
cmentarzu, gdzie też złożony został 
wieniec. 

Na środku cmentarza, przy grobach 
polskich, ks. Miedziński odmówił 
modlitwę za zmarłych, zaś prezes Ru
la wygłosił dłuższe przemówienie. 

Mgr. Salamon zwrócił się w języku 

Z ŻYCIA P.O.W.N. 
W niedzielę 22 czerwca odbyło się 

walne zebranie okręgu "Poznań" 
(Ostricourt) Związku b. członków P. 
O. W. N. Wybrany został Zarząd w 
następującym składzie: B. Regulski — 
prezes; J. Komin — wiceprezes; A. 
Banaszak — sekretarz (10, Cite Cor-
derie, Auby, Nord) ; M. Siudziak — 
zastępca sekretarza; J. Mika — skarb 
nik; Ł. Rybowiak — zastępca skarb
nika. 

Do Komisji Rewizyjnej weszli: P. 
Hojnicki, F. Wojciechowski i J. Bu
gaj. 

francuskim do obecnych gości fran
cuskich, podkreślając niezłomną wolę 
odzyskania Niepodległości, ożywiającą 
wszystkich prawdziwych Polaków, wy- j 
rażając pewność, że sprawiedliwość 
zatriumfuje i wznosząc okrzyk na 
cześć przyjaźni polsko-francuskiej. 

W imieniu C.Z.P. zabrał głos p. Ku-
kuryk, podkreślając konieczność wy
chowania nowych zastępów" żołnier
skich. 

Przemawiali również p. Markiewicz 
w imieniu P.Z.K., p. Burges w imie
niu kombatantów węgierskich oraz 
szereg innych mówców. 

Uroczystość, która na długo pozo
stanie w pamięci wszystkich obec
nych — zakończona została odśpie
waniem "Boże coś Polskę". R. 

Ostatnie nowości 
M. Wańkowicz: Ziele na kraterze. 

Cena fr. fr. 1.150,— 
T. Wittlin: Diabeł w raju. 

Cena fr. fr. 750,— 
M. Winowski: Kto mi łzy powróci. 

Cena fr. fr. 400,— 
R. Orwid-Bulicz: Jeśli jutro wojna. 

Cena fr. fr. 1.300,— 
ROCZNIK POLONII 1952. 

Cena fr. fr. 750,-

RADA I ZJAZD S.P.K. 
Przewodniczący Oddz. Francja SPK, 

na podstawie par. 11. Regulaminu Sto 
warzyszenia zwołuje zebranie Plenum 
Rady Oddziału Francja SPK na sobo
tę, 19 lipca 1952 r. na godzinę 9-tą i 
na podstawie par. 8 Regulaminu SPK 
zwołuje Walny Zjezd Delegatów na 
niedzielę, 20 lipca na godzinę 9-tą ra
no — do Domu Kombatanta w Paryżu, 
20, rue Legendre, Paris 17. 

Do wszystkich członków SPK upra
wnionych do udziału w tych zebra
niach zostały rozesłane za pośredni
ctwem Zarządów Kół lub bezpośred
nio indywidualne zaproszenia z poda
niem porządku obrad. 

Za Prezydium Rady: 
W. Piekarski, Przew. Rady. 
St. Domański, Sekr. Rady. 

NA. OŚWIATĘ C.Z.P. 
W dalszym ciągu do Sekretariatu Gen. CZP (103, rue Thiers W Lens — 

P. de C.) wpłynęły następujące listy Zbiórki na Oświatę: 
Nr 005, Paryż, zbierał p. W. Niziuk — 2.300 fr.; Nr 014 Dourges, koło 

Zw. Rodzin POO, p. Szurmant — 450 fr.; Nr 021 Quievrechain, koło Ro
dzin POO, p. Ciszewicz — 1.785 fr.; Nr 082 Commentry, KTM, pp. Papciak 
i Wiśniewski — 8.200 fr.; Nr 084 Commentry, KTM, pp. Głuszcz i Korpus — 
7.150 fr.; Nr 088 Montjoie KTM, p. Koptko — 6.800 fr.; Nr 125 La Machine 
KTM, p. Polakowski — 5.870 fr.; Nr 226 Coureelles les Lens, POWN, p. 
Pudlicki — 3.320 fr.; Nr 245 St. Pierre la Palude, KTM, p. Kłyś — 800 fr.; 
Nr 258 Lens, Zw. Kupców i Rzemieślników, p. Cichy — 1.900 fr.; Nr 262 
Foug, KTM, p. Urbaniak — 4.800 fr.; Nr 289 Lens, koło Zw. Rezerw, i b. 
Wojsk. p. Krawczyk — 850 fr. Razem IV lista — 44.225 fr. 

Wszystkim hojnym ofiarodawcom jak również Kolegom, którzy nie po-
szczędzili trudu dla przeprowadzenia zbiórki, najserdeczniejsze "Bóg zap
łać ". 

Kol. Prezesów, którzy już zakończyli w swych koloniach i stowarzysze
niach zbiórkę na oświatę, prosimy o odesłanie list do Sekretariatu Gen. 
oraz zebranych sum na nasz rachunek pocztowy: Union Centrale des Po
lonais en France 54, rue Truffaut. Paris XVII ch. p. c/c 5165-34. 

ZARZĄD GŁÓWN Y CZP. 

F e d e r a l i ś c i  
We wtorek dn. 1 bm. odbyło się Wal

ne doroczne Zebranie Związku Polskich 
Federalistów — Okręg Francja. Pomi-

„Uczta zadżumionych" 
Józef Łlobodowski ogłasza przedpła

tę na tom satyr politycznych i fraszek, 
pt. "UCZTA ZADŻUMIONYCH". Tom 
liczyć będzie około 200 stron. Obejmu
je on wiersze satyryczne, pisane w la
tach wojny i w ciągu siedmiu lat emi
gracyjnych. Autor liczy na to, że w ra
zie udania się przedpłaty, umożliwi mu 
ona wydanie innych przygotowanych 
do druku książek. Pięciuset prenume
ratorów pokrywa koszt wydania "Uczty 
Zadżumionych", każdy następny przy
czynia się do sfinansowania następnej 
książki. Tak naprzykład tysiąc prenu
merat zapewnia ukazanie się, poza to
mem satyr, zbioru wierszy lirycznych, 
zaś tysiąc pięćset umożliwi wydanie 
dwóch tomów. 

CENA "UCZTY ZADŻUMIONYCH" 
W PRZEDPŁACIE (zniżona) WYNO
SI 500 .(pięćset) FR. Wpłacać ją moż
na na ręce p. Stanisława Domańskie
go (Dom SPK, 20, rue Legendre), lub 
w księgarni "Libella". "Uczta Zadżu
mionych" ukaże się w końcu września 
lub na początku października rb. 

Zgon J. Kucharzewskiego 
Z Nowego Jorku donoszą, że zmarł 

tam śp. Jan Kucharzewski, b. premier 
rządu polskiego. 

Urodzony w r. 1876, Jan Kucharzew
ski ukończył studia na wydziale praw
nym Uniwersytetu warszawskiego, oraz 
w Berlinie. Z początkiem pierwszej woj 
ny światowej osiadł w Szwajcarii, gdzie 
prowadził akcję opiekuńczą nad Po
lakami. W r. 1917 Rada Regencyjna 
powołała Go na stanowisko premiera 
pierwszego gabinetu polskiego. Po nie-
miecko-bolszewickim układzie brzes
kim, w którym interesy polskie zo
stały jaskrawię pokrzywdzone, prof. 
Kucharzewski na znak protestu ustąpił 
ze stanowiska. W latach 1929-1939 był 
delegatem polskim w Międzynarodo
wym Trybunale w Hadze. W uznaniu 
wielkich zasług naukowych w r. 1926 
powołano Go na członka Akademii U-
miejętności. 

Znakomity znawca zagadnień rosyj
skich śp. prof. Kucharzewski ogłosił 
szereg prac historycznych, z których 
najpoważniejsze miejsce zajmuje kilko-
tomowa praca pt. "Od białego caratu 
do czerwonego". 

Z początkiem wybuchu drugiej woj
ny światowej śp. prof. Kucharzewski 
osiadł w Stanach Zjednoczonych, gdzie 
w 1942 był inicjatorem i jednym z za
łożycieli Polskiego Instytutu Naukowe
go. 

Prezydent R. P. August Zaleski od
znaczył pośmiertnie J. Kucharzewskie
go Wielką Wstęgą orderu Polonia Re-
stituta. 

Z A W I A D O M I E N I E  
Msza Św. za spokój duszy 

ś p .  D r a  M i c h a ł a  
J E R U Z A L S K I E G O  

zmarłego dn. 1. VII. 1952 r. 
odprawiona została w piątek, 
dn. 11-go lipca rb. o godz. 9-ej 
rano w Kościele Polskim w 
Paryżu przy 263-bis, Rue St-
Honoré — o czym zawiada
miają 

Jego przyjaciele. 

Ze Wschodniej Francji do Nicei 

„LIBELLA" 
SKŁADNICA KSIĄŻKI POLSKIEJ 
12, rue St-Louis-en-l'lle, PARIS IV» 

Métro: Sully-Morland. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Inż.Eugeniusz 

Tuszewski, 107, rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-50. 

Belgia i Luksemburg: Mm* Ja
mna Korab-Brzozowska Csa-

ky, 132, Av. Maréchal Joffre, 
Bruxelles Forest, c. c. p. 
7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. SPK., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół
rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
gółrocznie 10 DM., kwartalnie 

DM„ numer pojed. 50 pfen. 

Il-gi Okręg Z.H.P., wspólnie ze Zw. 
Rez. i b. Wojskowych komunikują, iż 
można się jeszcze zapisać na wycieczkę 
do Nicei. Lista zgłoszeń zostanie zam
knięta dn. 15 b. m. Zainteresowani win 

.„ni więc zgłosić się niezwłocznie. 
Zapisy przyjmuje kol. Urbański Br., 

137, rue St. Theodor — Hayange 
(Nord). 

Odjazd z Metzu dn. 4. VIII. — po
wrót dn. 24. Vin. 52 r. Trasa prowa
dzić będzie przez Nancy - Dijon -
Lyon (1 dzień), Avignon - Marsylia (2 
dni), Toulon - Cannes - Nicea: 15 dni 
obozowania nad brzegiem morza — 
podczas tych dwóch tygodni kilka wy
jazdów własnym autobusem do Can
nes - Monte-Carlo - San Remo w Ita
lii. 

Powrót dn. 21. VIII, przez Alpy sław 
ną drogą Napoleona - Grasse -
Digne - Grenoble (1 dzień) Chambe-
ry - Annecy - Bourg (1 dzień) Dijon -
Nancy - Metz. 

W drodze wszystkie posiłki w do
brych restauracjach i spanie w hote
lach. 

Z Thionville 
W ub. m. odbyło się w Thionville 

Walne Zebranie koła Zw. Rezerwistów 
i b. Wojskowych. Po wysłuchaniu spra
wozdań i szerokiej dyskusji ustępu
jący Zarząd otrzymał absolutorium, po 
czym odbyły się wybory. Do nowych 
władz Koła powołano kolegów: Hen
ryka Reuckiego — prezes (ponownie), 
Józefa Jankowskiego — wiceprezes i 
Stanisława Pszczółkowskiego — sekre
tarz. 

Ponadto zebrani uchwalili urządzić 
w sierpniu rb. obchód Święta Żołnie
rza, połączony z dwudziestoleciem Ko
ła. 

W Nicei wycieczkowicza obozować 
będą pod namiotami, co zresztą będzie 
najprzyjemniejszą stroną tej pięknej 
wycieczki. 

Sprzęt -obozowy zostanie dostarczony 
przez organizatorów. 

Cena — 25.000 fr. (bez trunków). 
Przy zapisie kandydaci proszeni wpła 

cić sumę 5.000 fr. tytułem zaliczki. 
Kierownik wycieczki: 

Urbański Bron. 

ŻYWY DZIENNIK 
Ostatni w bieżym sezonie "Żywy 

Dziennik" Syndykatu Wolnych Dzien
nikarzy polskich we Francji odbył się 
w Domu Kombatanta przy licznym 
ûdziele publiczności, w środę 2 lipca. 
Po felietonie wstępnym F. Chrzanow
skiego, poświęconym kampanii wy
borczej w Ameryce i jej międzynaro
dowym reperkusjom, amb. Wacław 
Grzybowski mówił o wzrastającej roli 
legalnych władz polskich na uchodź
stwie w oczach społeczeństwa w Kra
ju i o udzielanych przez nie rodakom 
w Kraju wskazówkach. Józef łJobo-
dowski przedstawił swoje najbliższe 
projekty "wydawnicze", zaś w drugiej 
części programu ks. F. Kaszubowski 
zobrazował atmosferę, panującą w 
Barcelonie podczas Kongresu Eucha
rystycznego, zaś W. Junosza rzucił 
snop światła na zagadnienie "realiz
mu socjalistycznego" w sztuce. 

Absolwenci Les Ageux 
Z przykrością stwierdzieliśmy, że do 

notatki prasowej podanej przez szko
łę do polskich czasopism niepodległo
ściowych "Wyniki Roku Szkolnego 
1951/52" tut. Liceum zakradł się błąd, 
a mianowicie, przy przepisywaniu no
tatki na maszynie zostało opuszczone 
nazwisko jednej z absolwentek. Pełna 
lista absolwentów, którym przyznano 
świadectwo dojrzałości obejmuje 13 
nazwisk jak niżej: 

1. Jan Górecki, 2. Jan Łakomy, 
3. Wilhelm Markiewicz, 4. Ferdynand 
Meyza, 5. Włodzimierz Nałeszkiewicz, 
6. Jerzy Nichrowski, 7. Julian Poręb
ski, 8. Zefiryna Romanowska, 9. Kazi
mierz Sołtysiak, 10. Irena Strutyńska, 
11. Piotr Szekuła, 12. Józef Tymczy-
szyn, 13. Wojciech Zaleski. 

Poza tym dwu abiturientów, których 
nazwisk nie podajemy, przeznaczono 
do egzaminu uzupełniającego w termi
nie jesiennym. 

DYREKCJA LICEUM. 

mo fali męczących upałów dość liczne 
grono członków i sympatyków ZPF za
pełniło salę biblioteczną Domu Kom
batanta. Przewodniczącym zebrania 
wybrano działacza federalnego z Lille, 
p. Stan. Srockiego, który niedawno zo
stał prezesem sekcji ZPF-Lille. 

Sprawozdanie w imieniu ustępujące
go Zarządu złożył prezes p. Tadeusz 
Parczewski, w imieniu Zarządu Głów
nego ZPF oraz jako przedstawiciel pol
ski z ramienia ZPF do Europejskiej 
Unii Federalistycznej (UEF) głos za
brał w części sprawozdawczej p. Stan. 
Grocholski. Z obu sprawozdań uczest
nicy zebrania dowiedzieli się o wcale 
pokaźnym dorobku rocznej pracy ZPF 
we Francji i na Zachodzie Europy. Z 
małej garstki pionierskiej, jeszcze 
przed niedawnym czasem, ZPF prze
kształca się w silną organizację, obej
mującą szeroki wachlarz społeczeń
stwa polskiego na emigracji. Szereg 
imprez natury propagandowej jak np. 
odczyty w Paryżu czy ostatnio konfe
rencja terenowa w Nancy dla działa
czy ZPF z Lotaryngii przyczyniły się w 
dużej mierze do rozwoju organizacji. — 
ZPF stara się również oddziaływać w 
duchu federalnym na organizacje kom
batanckie zrzeszone w Federacji Obroń 
ców Ojczyzny. Ostatnio szereg mate
riałów propagandowych powędrował w 
teren do kół FPOO. Statut Związku zo
stał w ciągu roku opracowany i złożo
ny władzom administracji francuskiej. 

W dyskusji nad sprawozdaniem spo
ro czasu poświęcono zagadnieniu mło
dzieżowych organizacji federalnych o 
charakterze międzynarodowym, w któ
rych pracują również przedstawiciele 
polskiej młodzieży. Kol. Srocki poinfor
mował obecnych o pracy i osiągnię
ciach ośrodka Lille. 

Absolutorium dla ustępującego Za
rządu, na wniosek przewodniczącego 
Komisji Rewizyjnej p. Firyna, zostało 
uchwalone jednogłośnie. 

Nowy Zarząd bez większych zmian w 
dotychczasowym składzie, pod prze
wodnictwem p. T. Parczewskiego, zo
stał zwiększony o paru nowych człon
ków. Skład tego Zarządu podamy po 
jego ukonstytuowaniu fsię. 

Walne zebranie uchwaliło również 
specjalne podziękowanie dla bratniej 
organizacji francuskiej "La Fédéra
tion" za pomoc i współpracę w róż
nych inicjatywach federalnych. 

P. T. 

JUŻ SŁYSZAŁY USZY, TERAZ WIDZĄ OCZY, 

JAK SKARB NARODOWY NAS WSZYSTKICH JEDNOCZY! 

Kombatanci i inwalidzi 
na stkole w Les Ageux 

W czasie uroczystości zakończenia 
roku szkolnego w polskim gimnazjum-
liceum w Les Ageux, w dniach 28 i 29 
czerwca br., szkoła otrzymała, między 
innymi, dwie szczególnie miłe ofiary. 

a) Koło Paryż. S.P.K. złożyło na po
trzeby szkoły kwotę 5.000 fr. Kierowni
ctwo szkoły przyjmuje tę ofiarę — jako 
jeszcze jeden dowód wielkiego i stałe
go zainteresowania polskich komba
tantów w Paryżu wszelkimi zagadnie
niami wychowania naszej młodzieży e-
migracyjnej dla Polski i Narodu, oraz 
jako zachętę dla grona nauczycieli do 
wytrwania na trudnym posterunku. 

b) Związek Inwalidów R.P., 32, rue 
Basfroi, Paryż, złożył: 1.000 fr. na 
książkę dla najlepszego absolwenta li
ceum, którym okazał się p. Włodzi
mierz Nałeszkiewicz, i 1.000 fr. na ogól
ne potrzeby szkoły. 

Ta ofiara polskich inwalidów ma dla 
szkoły swą szczególnie wzruszającą wy
mowę. Nie jest bowiem tajemnicą ani 
dla kierownictwa szkoły, ani dla grona 

ZE SZWAJCARII 
Dnia 6 lipca odbyło się konstytucyj

ne zebranie Koła Żołnierzy 2 DSP w 
Szwajcarii. 

Zebrani uchwalili statut, w którym 
została ze szczególnym naciskiem pod
kreślona łączność i serdeczna współ
praca z SPK. 

Walne zebranie powitał w imieniu 
kół we Francji i Anglii kol. Gordow-
ski. Odczytany został list płk. Pelca, 
który złożył życzenia owocnej pracy 
dla Polski. 

Wybrany został zarząd w składzie na 
stępującym: 

Kol. Jerzy Paszkowski — prezes, kol. 
Stefan Witkowski — sekretarz, kol. 
Jan Bardecki — skarbnik, kol. Jan 
Bożek i Michał Piechota — zastępcy. 
Do Komisji Rewizyjnej weszli kol. kol. 
Józef Jakubowski, Paweł Mierzwa i 
Antoni Gołaś. 
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możesz zjeść dobrze, po polsku i tanio, spotkać kolegów i przyjaciół, 
przeczytać aktualną prasę polską. 

Dom Kombatanta przyjmuje również zamówienia na przyjęcia oko

licznościowe oraz na posiłki dla wycieczek po umiarkowanych cenach. 

nauczycieli, w jak trudnych warun
kach zarząd Inwalidów musi walczyć 
o prawa i pomoc materialną dla b. żoł
nierzy tak dotkliwie poszkodowanych 
na zdrowiu pod ciężkim a bezlitosnym 
tchnieniem wojny. Jakżeż wysoki musi 
być trzon ideowy organizacji, której za
rząd znajduje mimo wszystko grosz na 
cele związane z obywatelskim wycho
waniem naszej młodzieży emigracyj
nej. 

Szczere staropolskie-— Bóg zapłać! 
Dyrekcja Liceum. 

H U M O R  
Najnowszy wynalazek. 

— W Sowietach skrzyżowano jabłoń 
z psem. 

— Co z tego mogło wyjść? 
— Bardzo praktyczna kombinacja: 

jabłoń, dająca piękne owoce, która sa
ma szczeka na złodzieja i sama się 
podlewa. 

Przysłowia poprawione. 
— Kto rano wstaje, ten ma pewnie 

daleko do roboty. 
— Milczenie jest złotem, kiedy gada

nie grozi więzieniem. 
— Co głowa, to miejsce na kapelusz. 
— Gdzie dwóch się bije, tam doktór 

korzysta. 
— Nie wszystko złoto, co lśni w zę

bach. 
— Czego Jaś się nie nauczył, tego 

Jan będzie innych uczył. 

Rekordzista. 
— Widzisz tego pana w ciemnej ma

rynarce? To człowiek, który w ciągu 
jednego miesiąca wypisał więcej 
głupstw, niż myśmy we dwóch powie
dzieli w ciągu całego życia. 
• — W jaki sposób? 

— To stenograf, którego zapraszają 
na wszystkie konferencje polityczne. 

Aforyzmy. 
— Życie zaczyna się po czterdziest

ce, powiedział pijak, wychylając "czter 
dziestkę'' wódki. 

— Oto bita droga, rzekł brutal, bi
jąc ukochaną. 

— Leżę bez jednej, rzekł brydżysta, 
porzucony przez żonę. 

— Nie należy opuszczać rąk, pocie
szał się przechodzień, którego bandyta 
steroryzował rewolwerem. 

— Musimy to oblać, zdecydowali o-
grodnicy, przystępując do polewania 
kwiatów. 

— Można pęknąć ze śmiechu, zawo
łał szrapnel, trafiając w gmach teatru 
rewiowego. 


